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R R 0 N I R 9  L W O W S R U .
L w ow sk ie  recenzye tea tr a ln e  i  lw o w scy  recenzen ci. — Spór 
o p an ią  Z aw iejską . — W y w ia d y  i w y w ied zen ie  w  pole. — 
K upa śm iechu . -  Spór o „ S z o p e n a " .-K ło p o t  p. M ichalsk ie­
go. — W  u znan iu  za s łn g  h yclow sk ich . —  K ońsk ie m ię s o it r a -  
g ed y a  końsk iego  by ta . -  R eg u la m in  dla autom obilów . — 
In terp elacya  p. C zarneckiego. — W zorki. — Co m a być z 3 
p iętrem . — Słów ko o operze. — W e L w ow ie  n ietrudno o p ie ­
n iądze. —  N ied osz ły  sam obójca. —  F ryzyer. — Z agadkow y  
projekt. — N a co w ios m oże s ię  przydać. — N ow y ruch  

w  p rzem yśle krajow ym .

M iasto n asze  było w osta tn ich  czasach m iej­
scem  k ilk u  sporów , które w praw dzie n ie  spow o­
dow ały  rozlew u krw i i n ie  zakończyły  s ię  w  sądzie, 
ale które w y w o ła ły  w ie lk ie  za in teresow anie .

P ierw szym  był spór o Z aw iejską. M łoda artystk a  
za led w ie  pojaw iła  s ię  na scen ie  i już s ta ła  się  
m im ow oli kością  n iezgod y m iędzy dwom a recen ­
zentam i teatra lnem i. L w ow sk ie  recenzye teatra ln e  
praw dopodobnie n ie  przejdą do literatury, na czem  
sw oją  drogą literatu ra  n ic  n ie straci. M amy w ła­
śc iw ie  w e L w ow ie  ty lk o  dw óch dobrych recen zen ­
tów  dram atu a tym i są: O stap O rtw in, najlepszy  
znaw ca dramatu i Z. W a silew sk i najlep szy  zn a­
w ca  gry  aktorsk iej. Z tych  p ierw szy  n ie  pisuje  
w  żadnym  dzien niku  lw ow skim , a ty lko od czasu  
do czasu  drukuje coś w  „K rytyce" F eldm ana, drugi 
bardzo rzadko p isu je spraw ozdania z teatru  w  „Sło­
w ie" . K asprow icz porzucił recenzye, W om ela pu­
szcza  czasem  fajerw erk i w ed łu g  sw ego  w idzim i­
się , a z hofratem  K rechow ieckim  przestano s ię  liczyć  
zdaje s ię  raz na zaw sze  pomimo, że w p ływ  swój 
zach ow ał jeszcze  jako cenzor w teatrze. Prócz  
tych „zaw odow ym i" recenzentam i chcą być w  osta ­
tn ich  czasach  pp. K ornel M akuszyńsk i i H enryk  
Cepnik. Z tych  p ierw szy  m a przynajm niej jak i 
ta k i ta len cik , g ład k i sty l i m ógłby z czasem  isto ­
tn ie  w yrobić się.... D ru g i m a ty lko dobrą wolę, 
która jak  w iadom o rzadko ty lko, a w  tym  w ypadku  
n igd y  n ie  w ystarcza... M iędzy tym i dwom a przyszło  
w ła śn ie  do sporu o M aryę Z aw iejską. G rała M aryę  
w  „W arszaw iance"  po raz p ierw szy. D eb iu t i pre­
m iera, o k tórych  s ię  przedtem  ani czytało  ani 
słysza ło , to najgorszy  orzech do zgryzien ia  dla  
recezen ta-dyletan ta . Z aczyn a ted y  wąchać.... B o nos 
czasem  daje to, czego brakn ie m ózgow i. A le  dobrze 
w ąchać to tak że  sztu k a  n ielada. T ak  tedy  p. Cepnik  
podczas antraktu , zaraz po debiucie pani Z aw iejsk iej, 
zb liży ł s ię  do sw ego  koleżk i p. M akuszyńsk iego, 
ażeby zręczn ie  w ybadać go, co sądzi o ta len cie  
debiutantki. A le  M akuszyń sk i je s t  poetą, a n aw et  
w  chw ilach  w olnych od m yślen ia  hum orystą, pu szcza­
jącym  ra k iety  hum oru w  kron ice  organu, którego  
je s t  dumą i sekretarzem . P ostan ow ił w ięc  zakpić  
w ca le  n ie  po chrześcijań sk u  ze sw ego  koleg i i na  
pytan ie, jak  mu się  p. Z aw iejska  podoba, pokręcił 
nosem . P an  Cepnik n ie  dał mu dw a razy „pokręcić", 
bo chytrym , jak  l is  będąc, już w iedział, co ma 
sądzicj o grze  debiutanki. P oszed ł uradow any do 
domu i w yp a lił tak ą  recenzyę, tak  bardzo zchepał 
biedną p. Z aw iejską , że ta  po przeczytan iu  tych  
kom plem entów  m usiała  p ew n ie  płakać. A le  n ie  pła­
kała.... B o w  „Słow ie" ten że p. M akuszyń sk i tego  
sam ego dnia n ap isa ł hym n pochw alny dla pani 
Z aw iejsk iej, podnosząc jej n ieposp olitą  in te ligen cyę , 
ta len t, ru tynę i t. d. P o przeczytan iu  koleżeńsk iej  
recen zy i w  „Słow ie", p. Cepnik, tak srom otnie  
w yw ied zion y  w  pole, chcia ł w  pierw szej chw ili 
sw ego  k o leg ę  zastrzelić , albo bodaj zabić czem ś  
bardzo tw ardem . A le  że n ic  tw ardego  pod ręką  
n ie  m iał, prócz pióra, a k o lega  był w  znacznem  
oddaleniu, przeto zak asa ł rękaw y i n ap isa ł arty ­
ku lik  nad zian y  dynam item  a za tytu łow an y „O u czci­
w ości w  krytyce" , w  którym  w sposób n a iw n y  
ponad spodziew anie, w ytyk a  M akuszyńskiem u n ie ­
uczciw ość, skoro w  antrakcie  co in n ego  m ówił
0 p. Z aw iejsk iej a w  spraw ozdaniu  co inn ego  n a ­
pisał. A rtyk u lik  swój w ydrukow ał p. Cepnik w  „Mo­
nitorze", ażeby n ik t n ie dom yślał się, kto je st  
autorem . A  jednak ktoś dom yślił się. B y ł nim  sam  
M akuszyński, k tóry w  owym  antrakcie  ty lk o  z Cepni- 
kiem m ów ił op . Z a w ie jsk ie j...In a p isa ł p .M akuszyński 
„w esołą  bajeczkę ku rozw ese len iu  czyteln ików "  
w  kronice „Słowa" w yjaśn iając całą  spraw ę. W  te ­
atrze i  w  lokalach  publicznych  zaśm iew ano się  
n a śmierć....

T ak  je st  —  recezen ci pow in n i s ię  w praw dzie  
naprzód porozum iew ać, ale  szczerze, n ie  żartem . 
In ny spór w yn ik nął o „Szopena", osta tn ią  operę 
n aszego  teatru. N iew iadom ski tw ierdzi, że „Szopen"  
je s t  arcydziełem , J a n  G all jest zupełnie przeciw ­
nego  zdania. Spór jeszcze  n ie  zakończony. I jeden
1 drugi ma pow ażne argum enty za sobą. I jeden  
i drugi ma w ielu  stronn ików . I  jeden i drugi ża ­
łu je  już podobno, że zajął tak  skrajne stanow isko. 
R ok ow an ia  w  toku. K asa po stron ie  prof. N iew iadom ­
sk iego . To zdaje s ię  n a jsiln ie jszy  argum ent.

W  horrendalnym  kłopocie je st p. prezydent 
M ichalsk i z powodu t. zw. oszu stw a  w od ociągow e­
go w  hotelu  „Żorża". W  nieobecn ości pp. B rzezick ich  
którzy byli w  K arlsbadzie, „odkryto" oszustw o  
w odociągow e, uderzono w  w ie lk i bęben, a n aw et  
oddano całą  spraw ę prokuratoryi państw a. B rzezicki 
przerw ał kuracyę, w rócił do L w ow a i w yjaśn ił 
całą  spraw ę. Oto pokazuje się, że n ie  było żadne­
go oszustw a, że in żyn ier  m agistratu  sam  przepro­
w adził połączenie studni w  podwórzu hotelow em  
z w od ociągow ą rurą i że  m agistrat na to pozw olił. 
T eraz p. M ichalsk i już i tak rum iany, jeszcze  bar­
dziej się  rum ieni. Co z tym  fantem  robić? P row a­
dzić dalej śledztw o? N iem a o co. Z astan ow ić  śled z­
tw o? W yjdzie  na jaw  panujące w  m agistracie  bez- 
hołow ie. Całe prezydyum  w  kłopocie. A  tu z dru­
giej strony B rzezick i dom aga się  ukończenia  śledztw a, 
aby jego  praw da w yszła... Ju ż  w yszła... N a samym  
początku prezydenckiej karyery, ma p. M ichalsk i 
taką  nieprzyjem ność... a ca łą  w inę spycha s ię  teraz  
na dyrektora w odociągów , który podobno pierw szy  
odkrył oszustw o.

Za to  m ag istra t p od w yższy ł pobory rakarzow i 
m iejskiem u o 400  koron w uznaniu jego n iepospo­
litych  zasłu g  około dobra m ieszk ańców  i ich psów. 
Urząd rakarza nabierze dopiero teraz w ięk szego  
znaczenia , gdy z powodu drożyzny m ięsa okaże  
się  w krótce potrzeba w prow adzen ia  w  handel m ię­
sa  psiego.

K ońsk ie  m ięso już zaczyn ają  sprzedaw ać w  spe- 
cyalnych  jatkach, a kon ie lw ow sk ie  tak straszn ie  
biczow ane w brew  postanow ieniom  sta tu tu  T ow a­
rzystw a  ochrony zw ierząt, już teraz c ieszą  się, że 
pójdą do jatek . T ylko, że jakoś lu d zie  z n ied ow ie­
rzaniem  zabierają  s ię  do kon iny  i proszą, aby —  
jak  dotąd —  nazyw an o ją  przynajm niej w ołow iną, 
Mundus vult....

Ten los koń sk i n ie  je st bynajm niej n iespodzianką. 
W obec k o le i żelaznych , sam ochodów i row erów , 
rola kon ia  sta je  s ię  coraz mniej w ażną i prędzej 
czy  później rozstrzygn ąć  s ię  m usi traged ya  bytu  
koni, owo k oń sk ie  „być albo n ie  być" na ich  n ie ­
korzyść. Ma się  rozum ieć, że  m owa tu w yłączn ie
0 kon iach  czw oronożnych.

N ajw ięk szy  w róg koń sk iego  rodu, k tórego też  
boi s ię  każdy um iejący patrzeć w  przyszłość  koń, 
nazw an y raz na zaw sze  sam ochodem  dlatego, że  
nigdy sam n ie  chodzi, doczekał się  n areszcie  regu­
lam inu, obow iązującego w  całej A u stryi. J e stto  
niejako u staw a  ram owa, w  obrębie której gm iny  
m iast m ogą w ydaw ać m iejscow e regulam iny. Mo­
nach ijsk a  „Jugend" przyniosła  niedaw no dobry 
dow cip zatytu łow any: „Bajka". B y ł raz autom obil, 
który n ie robił hałasu , n ie  zostaw ia ł za sobą fe to ­
ru, n ie  przejeżdżał n ikogo i był zap łacony gotów ką. 
D o tej „bajki" m ożnaby dopisać, że ten  autom obil 
z bajk i zw ażał na obow iązujący go regulam in jazdy.

A le  zostaw m y to radnem u Czarneckiem u, który  
przecież znajdzie na to środek n iezaw odny a tym  
środkiem  są  u n iego zaw sze  in terp eTacye. N ie  masz 
na św iec ie  tak iej choroby, której n ie  podejm ie się  
leczyć  p. C zarnecki za pom ocą in terp elacy i na po­
sied zen iu  rady. O binterpelow ał już w szystko, co 
się  dało, a chodząc na spacer lub sprzedając m asło  
w  sw oim  handlu na Ł yczak ow ie, o niczem  innem  
n ie  m yśli jak  ty lko  o przedm iotach in terp elacy i. 
P om ysłow y prezydent M ichalsk i, k tóry na w szystk o  
ma z góry przygotow aną odpowiedź, radnem u  
C zarneckiem u n ieraz n ie potrafi odpow iedzieć, tak  
bardzo go ten  radny zapędza w kozi róg. A żeby  
choć w  częśc i dopomódz p. Czarneckiem u w jego  
dziele  i uratow ać mu trochę czasu dla jego  handlu  
korzeni, podsuwam  mu k ilk a  w ażnych  a la  C zarnecki 
in terp elacyj ad usum: Czy pan prezydent w ie  o tem
1 co zam ierza uczynić, ażby złem u zaradzić, że  
1) przekupki lw ow sk ie  n ie mają dla radnych n a­
leży teg o  uszan ow an ia  i w ogóle n ie  grzeszą  dobrem  
w ychow aniem , czego  dowodem  je s t  choćby ta  oko­
liczn ość , że radnych m iejsk ich  tytu łu ją  „panie ku­
piec" a n ie „pan ie radco". 2) że  kon ie tram w ajo­
w e zachow ują s ię  na u licy  n ieprzyzw oicie , zan ied ­
bują sw oje  obow iązki, zw łaszcza  odkąd dow iedzia ły  
się  o zam ierzonem  w prow adzeniu m ięsa koń sk iego  
w  handel, 3) że psy i w ogó le  inn i ludzie uciekają  
przed rakarzem  m iejskim  tak, jakby on n ie  był 
urzędnikiem  gm innym . 4 ) że rakarz m iejski złapał 
bezpraw nie psa należącego  do pew nej pani będącej 
sąsiad ką c io teczn ego  brata teściow ej pana radnego  
C zarneckiego, 5) że  po licyan ci zam iast rozbijać  
ludzi na pl. B ernadyńskim , chodzą na trzec ie  p ię ­
tro do teatru, gdzie  żony  adw okatów , bankierów , 
profesorów , m ilionerów  i radnych zm uszone są  
sied zieć  w  tem  nieprzyjem nem  tow arzystw ie.

Co do tej ostatn iej in terp elacy i, to już ją  w n iósł 
a zam iast prezydenta ja w  tem  m iejscu pozw olę  
sob ie odpow iedzieć. Ż ony bankierów? profesorów .

adw okatów  i radnych m ogą sobie pozw olić na droż­
sze  m iejsca w parterze, lub na 1 i 2 piętrze, skoro  
n ie  chcą s ied zieć  w tow arzystw ie  lw ow sk ich  poli- 
kierów . T eatrow i radziłbym  n aw et w p uszczać bez­
p łatn ie  na każdą prem ierę bodaj k ilk u d ziesięciu  
żołn ierzy. W tedy m oże n ie przyjdzie nam nieraz  
patrzeć na han iebnie pustą sa lę  przy rów nocześn ie  
nabitem  trzeciem  piętrze, gdzie  grom adzi s ię  cała  
plu tok racya lw ow ska. A  jedw abne stroje trzeciego  
piętra zejdą do parterow ych m iejsc, które są przecież, 
zw łaszcza  w p ierw szych  rzędach, dość tanie.

N ie  m ów ię oczyw iście  o operow ych przedsta­
w ien iach . W obec n iesłych anych , jak  na L w ów  
gaż, m usiano cen y  w yśrubow ać. Są śp iew acy, którzy  
pobierają do tysiąca  koron od w ystępu. N a tych  
sam ych artystach  zbankrutow ały  tea try  w arszaw ­
skie.... No, a le  my Lwów .... bogate m ia sto ! Sp ytaj­
c ie  w icep rezyd en ta  K orytow skiego.

Że we L w ow ie  n ie  trudno o pieniądze, tego  
dowodem następujące au ten tyczn e zdarzenie.

P ew ien  m yślący  m łodzieniec, to je st m łodzieniec  
m yślący  c ią g le  nad tem, kogoby n aciągn ąć  na parę  
„fajgli" , by ł już w  tem położeniu , w  którem  się  
pisze lis ty  pożegnalne do rodziny i kochanek, n ie  
p łaci s ię  za m ieszkanie, kpi się  z kraw ców , szew ­
ców  i inn ych  t. zw. w ierzycie li i m yśli s ię  ty lko  
nad sposobem  przebycia najkrótszej drogi do nieba. 
A  szkoda, bo był przystojny, rosły, a na kszta łtnej  
głów ce m iał bujny, p iękny, czarny w łos, którego  
mu zazdrościł n iejed en  ły sy  lub ły sie ją cy  pan. 
B ył w ła śn ie  u narzeczonej, u prow izorycznej n a­
rzeczonej, która przyrzek ła  mu oddać rączkę, skoro  
ty lko jakąk olw iek  otrzym a posadę. Ba, a le  w e  
L w ow ie  ła tw iej o krym inał.... Św iad ectw  nie miał, 
protekcyi mało, um iał ty lko  pisać.... N ow ele, w ier ­
sze, dram aty, l is ty  — co bądź. A  narzeczona za­
ch w ycała  się  niem i. T ylko  red akeye jakoś n ie dru­
kow ały , z braku m iejsca  podobno. P rzyszed ł w ięc  
do domu i zaczą ł p isać pożegnalne lis ty . P łak ał, 
jak dziecko. Um rzeć —  jak  m ów ią —  to w praw dzie  
piękna śm ierć, a le  n ie  w  tym  w ieku. W tem  zapu­
kał k toś do drzwi. O tw orzył drzwi. P rzyszed ł now y  
w ierzycie l, fryzyer.

— Przepraszam , a le  ja  n ie  po zap łatę  przy­
chodzę, ja  panu jeszcze  przynoszę pieniądze....

—  P roszę  b liżej, bardzo proszę.... czy  to ty lko  
nie k p in y?

—  O, fryzyer i w ynalazca  P eru k iew icz  Digdy 
nie kpi. A  więc do rzeczy. Jak panu wiadomo 
otwieram teraz m ałą fabrykę kosm etyków . Sam e 
w łasn e  w yn alazk i. Otóż jednym  z m oich w yn alaz­
ków jest znakom ita pomada na porost w łosów . 
Pow iadam  panu, cud —  posm arow ać kolano a w łosy  
bujne w yrosn ą  za m iesiąc....

—  D obrze, a le  ja  mam dość bujne w łosy, na  
cóż pan m nie to opow iada?

—  C ierp liw ości, ła sk aw y  panie, zaraz powiem . 
W iadom o panu, że dziś n ic n ie zrobi bez reklam y...

—  A, w ięc  żądasz pan w iersza....
—  Broń B oże, tylko ch w ilk ę  cierp liw ości. Otóż, 

jak  pow iedziałem , reklam a grunt. Chodziłoby w ięc  
o drobnostkę, o dw ie fo tografie  tej samej osoby, 
na pierw szej fotografii jeszcze  łysej, a w ięc przed  
działan iem  mojej cudownej m aści, na drugiej tasa- 
ma g łow a  z bujnym  w łosem , a w ięc  już po cało- 
m iesięcznem  używ aniu  pomady.

—  N ie  rozum iem  pana, przecież ja  n ie  jestem  
ły sy , w yszukaj pan ły seg o  i smaruj mu pan głow ę...

— Zaraz, zaraz, o, jak i pan n iecierp liw y, dajże  
mi pan skończyć. Gdybym  ja teraz zaczął szukać  
ły seg o  i sm arow ał go i czekał aż mu z tego w łosy  
w yrosną, to ten  mi gotów  tym czasem  um rzeć, a potem  
proszę pana w zg lęd y  konkurencyjne.... tego... owego, 
bo ma pan w iedzieć, że mój konkurent B rzytw iń sk i 
dow iedział się  o moim zam iarze i tak że  zakłada  
fabrykę. Chodzi mi w ięc  o szybkość.

—  D osta je  pan odem nie 200  koron za sw oją  
fotografię.... a raczej za dw ie fotografie.

—  P rzec ież  n ie  jestem  ły sy .-
—  N ie szkodzi, i owszem . P ierw sze  zdjęcie  

zrobim y tak, z w łosam i na g ło w ie  i nazw iem y je  
„po użyciu  pomady".

—  A  drugie?
—  A  drugie bez w łosów ... To s ię  d e lik atn ie  

zgoli, a  pan przy tak  pięknym  zaroście odzyska  
do k ilk u  tygodn i ten sam w łos — no zgoda?^

— E.... nie....
—  Za to panie d w ieście  koron w  złocie... rzek ł 

dum nie fryzyer pom ysłow y, w yciągając  portm onetkę..
J e że li ta portm onetka n ie  pokrzyżuje szyków  

dow cipnem u fryzyerow i, to w krótce w yczytam y  
w  inseratach: „5000  koron nagrody dla ły sy ch ?  
Obok zam ieszczone dw ie fotografie, m ogą k ażde­
go przekonać, że nasz przem ysł krajow y i t. d. i t. d... 
albo „Byłem  łysy!" ., albo tłom aczen ie: „Ich A nna  
Csilag".... albo jeszcze  co innego. Klewe,


